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O rząd polskich dusz 

Spojrzenie spod krzaczastych brwi 
prostuje plecy złamane brzemieniem. 
Komendant mówi! Głos Mu drży 
lecz to nie słabość, to wzruszenie 
wyciska z naszych oczu łzy. 

Z plecaka wyrastają skrzydła 
I wielki gwer nie ciąży już. 
Bo oto stała się rzecz wielka 
Zjednoczony rząd polskich dusz. 

I świta wolności jutrzenka 
Nie poszedł na darmo nasz trud. 
Ojców i dziadów walka i męka 
Padł pokonany potężny wróg! 

Jest Niepodległa z Orłem w koronie 
Swobodny w locie biały ptak 
Choć łuna burzy na nieboskłonie 
gorzeje, jak przestrogi znak. 

Jeszcze raz poderwie Naród 
Naczelnik który państwo wskrzesił 
Wygra bitwę. Nad Wisłą Cud! 
Całemu światu wieść tę zaniesie. 

Polska jest wolna! Wielka to rzecz 
Teraz Rodakom swój rozkaz daję. 
Wolności tej nad życie strzec! 
To dla pokoleń święte zadanie. 

Czy potrafimy spełniać ten rozkaz 
by Polski gwiazda blaskiem świeciła? 
Trzeba wyzwaniom czasu sprostać. 
Byś solidarnym. W jedności siła! 
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